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W y c h o d z i  c o d z i e n n i e  z wyjątkiem 
świąt. — P rzedp ła ta  miesięcznie z p rzyno­
szeniem 260 mk., W agencjach miesięcznie 
240 mk.N umer pojedynczy 15 mk. niedzielny 
20 m k .T Ł L E F O N  nr.65 Skrzynka  poczt. 13.

OGŁOSZENIA STAROSTWA, KOMISARJATOW, 

MAGISTRATÓW ORAZ WŁADZ POLICYJNYCH 

^  SĄ PRAWOMOCNE. ~  ~

Cena ogłosz.: za 1-łam. wiersz petyt. 30 mk., 
w części urzędowej lub reklamowej 60 mk. 
Adr. Admin, i Red. Śm igiel - W ielkopolska. 
Poczt.kont. czek. A. Klóskowski w Poznaniu  
nr. 200 363, w W rocławiu (Breslau) nr.7283.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.

Zachodzą wypadki, że sołtysi nie posyłają  ob­
cokrajowców do przynależnych  kom isarjatów  celem
policyjnego zameldowania się lecz załatwiają te rzecz 
sami. -

Wobec tego p rzypom inam  rozporządzenie  moje 
z dnia 15. 5. br. ogłoszone w Orędowniku nr. 115 
dotyczące zameldowanie się obcokrajowców w swym 
przynależnym  kom isarjacie wzgl. Urzędzie policynym.

Zarazem  nadm ieniam  że zarządy gm inne i dw or­
skie nie mają praw a notować w paszportach  obco­
krajow ców zameldowanie i odmeldowanie ich s i ę ; 
do tego są tylko kom isarja ty  wzgl. Urzędy Policyjne 
kom petentne.

W przyszłości pociągnę każdego sołtysa, k tóry  
w paszporcie jaką  notatkę zrobi, do odpowiedzialności.

Śmigiel, dnia 24/VII 1922 r.
S tarosta ,  Kopczyński.

R ozp orząd zen ie
w przedmiocie zmian ordynacji opłat dla położnych.

Na podstawie § 1 pruskiej ustawy z dnia 10. 
maja 1908 r. dotyczącej opłat dla położnych (Zbiór 
ustaw pruskich  str. 103), z dnia 21 lutego 1921 r. 
(Dz. Urzęd. Ministerstwa b. dzielnicy pruskiej nr. 16 
poz. 102) jak następuje :

Art. 1.
1. Od osób rzeczywiście niezamożnych lub od 

gminnych związków ubogioh pob iera  się najniższą 
opłatę, również gdy zapła ta  następuje z funduszów 
Państw a lub z środków  fundacji dobroczynnych, albo 
ustawowych insty tucji dla przym usow ych ubezpieczeń 
na wypadek choroby. Do pobierania wyższej opłaty 
upoważnione są jednak  położne na podstawie szcze­
gólnie długiej i trudnej czynności.

2. We wszystkich innych wypadkach zależy wy­
sokość opłaty w gran icach  tej ordynacji od czasu 
i rodzaju  czynności, a także od poiożenia m ajątko­
wego klijenta.

Art. 2.
Od niżej podanych czynności pobiera  się :
1. Za pomoc przy  norm alnym  porodzie  trw ającym

do 3 godzin 1000 4000 mk.
każda dalsza 200— 400 „

w nocy za jedno i d rugie podwójnie.
2. Za pomoc p rzy  porodzeniu  bliźniąt, porodach  

nieprawidłowych, p rzy  porodach zawikłanych krwioto- 
kiem i tegoż następstwam i lub rzucaw ką porodową, 
oddzielaniem ręcznem  łożyska albo u trudliw em  
cuceniem omdlałego płodu podwyższa się na- 
leżytość 1500—5000 mk.

pod nr. 1 na 750—3000 mk.
3. P rzy  porodach, przy  których  przywołanie lekarza 

jes t  konieczne, podwyższa się zapłata wymieniona 
pod 1 i 2 do 300.-Mk.

4. Za pomoc p rzy  poranien iu , porodach  niewcze­
snych i przedwczesnych tak  samo za odb ieran ie  
zaśniadu za czas do 3 godzin 600—2000 mk.

Każdą dalszą godzinę w ynagradza się 200— 400 „
5. Za każde dalsze obowiązkowe odwiedziny po­

łożnicy włącznie zbadania i wszelkie czynności, jak 
przepłukanie, podanie lewatyw, cewnikowanie oraz 
skąpanie now orodka i przewinięcie, wynagradza się 
każdą rozpoczęty godzinę za dnia 200—1000 mk. 
w nocy potrójnie.

6. Za wszelkie nieobowiązkowe odwiedziny na 
życzenie położnicy lub jej otoczenia włącznie wszel­
kich badań  i czynności

każda rozpoczęta godzina 200— 1000 mk.
w nocy potrójnie.

7. Za całodziennie p ielęgnowanie poza czasem 
porodu (włącznie wizyty) 1000—4200 mk.

w nocy 1500—6000 mk.
za dzień i noc razem  2000— 8000 mk.

8. Za poradę w m ieszkaniu położnicy
za dnia 150—600 mk.

w nocy potrójnie.
9. Za badanie w mieszkaniu położnicy włącznie 

p o rady  za dnia 200—800 mk.
10. Za świadectwa pisemne prócz wynagrodzenia 

za badanie lub wizytę 200 —600 mk.
Na mocy niniejszych przepisów liczy się noc 

°d kwietnia do września od godz. 1 0  w i e c a c r e i f i

do 7  rana, w dalszych miesiącach od 9  w ieczorem  
do 8  rana.

P rzy  wykonaniu czynności w miejscowościach 
odległych od mieszkania położnej ponad 1 kim. ma 
położna praw'O domagać się powózki (dorożki) lub 
też wykładów rzeczywistych za użytą powózkę albo 
wynagrodzenie 150. ink. za każdy kilom etr i to li­
cząc osobno tam i z powrotem, w razie użycia kolei 
w ynagradza się II. klasą ; tak samo zwraca się ko­
szta podróży  tram wajem . Za wykłady w postaci ś ro d ­
ków descynfekcyjnych i m ater ja łu  opatrunkow ego 
należy się położnej odszkodowanie, o ile środków 
tych nie odebrała  z funduszów publicznych.

Art. 3,
Rozporządzenie niniejsze obowiązuje z dniem 

jego ogłoszenia.

Poznań, dnia  27 czerwca 1922.
• . . Wojewoda ( - )  Dr. Celichowski.

Ogłosiłem !
Śmigiel, dnia  25. lipca 1922.

Przewodniczący wydziału powiat.
S tarosta , Kopczyński.

Celem wytępienia szczurów zarządzam y w y ła że ­
nie truc izny  w dniu  31. lipca 1922 ro k u  we w szy ­
stkich posiadłościach miasta tutejszego.

Właścicieli domów wzywamy do śc is łeg o  w yk o­
nania zarządzenia.

T ruciznę nabyć m ożna w tutejszej aptece.
Śmigiel, dnia 27. h  22.

Urząd policyjny. Maron.

O g ło szen ie .
Minister P racy  i Opieki Społecznej re sk ryp tem  

z dnia 27. czerwca 1922. r. nr. 1414.VII. zarządził 
na podstawie art. 21. ustęp  1 ustaw y z dnia 19. maja 
1920. r. u tworzenie w obrębie  działania Okręgowego 
Urzędu Ubezpięczeń w Poznaniu  dalszych g rup  za­
robkow ych do wysokości 2000 mk. dziennego za ro b ­

ku, polecając Okręgow em u Urzędowi Ubezpieczeń Wy­
danie stosownego zarządzenia.

Wobec tego Powiatowa Kasa Chorych w Śmiglu 
zarządza co następuje.

Ubezpieczonych stosownie do ich za robku  dzieli 
się na 45 następujących g ru p  zarobkowych.
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31 600— 700 3600 4200 15000 — 17500 650 295 80 177 50 -118 30 390 13650 £825
32 700— 800 4200— 4800 17500-20000 750 341 30 204 80 136 50 450 |S750 7875
33 800— 900 4800 5400 20000—22500 K50 386 80 232 80 154 70 510 17850 8925
34 900 — 1000 5400— 6000 22500—25000 950 432 30 259 40 172 90 570 19950 9975
35 1000— 1100 6000— 6600 25000—27500 1050 477 80 ' 286 70 191 10 630 22050 11025
36 1100—1200 6600— 7200 27500—30000 1150 523 30 314 00 209 30 690 24150 12075
37 1200 — 1300 7200— 7800 •30000—32500 1250 568 80 341 30 227 50 750 26250 13125
38 1300 — 1400 7£00— 8400 32500—35000 1350 614 30 368 60 245 70 810 28350 14175
39 1400—1500 8400— 9000 35000— 37500 1450 659 80 395 90 263 90 870 80450 15225
40 1500—1600 9000— 9600 3 7 5 0 0 -4 0 0 0 0 1550 705 30 423 20 282 10 930 32550 16275
41 1600— 1700 9600 10200 40000—42500 1650 750 80 450 50 300 30 990 34650 17325
42 1 7 0 0 -1 8 0 0 10200—10800 42 5 0 0 -45000 1750 796 30 477 80 318 60 1050 36750 18376
43 1800— 1900 10800— 11400 45000—47500 1850 841 80 505 10 336 70 1110 38850 19425
44 1900—2000 11400— 12000 47500—50000 1950 887 30 532 40 354 90 1170 40950 20475
45 ponad  2000 ponad  12000 ponad  50000 2050 932 80 559 70 373 10 1230 43050 21525

Powyższe g rupy  obowiązują od 1. lipca 1922 r.
Śmigiel, dnia 26 lipca 1922 r.

P ow iatow a Kasa Chorych w  Śm iglu .
Tomczak, dyr.

P rzew od n iczący  Z arządu Kasy Chorych 
pow iatu  Ś m ig ie lsk ieg o

Borowczyk.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA,
za którą Redakcja b ierze odpow iedzia lność.

Z Sejmu.
W arszawa, 28 lipca.

Ju ż  o d  samego ra n a  panowało w Warszawie 
duże naprężen ie  w oczekiwaniu debat oraz głosow a­
nia nad wnioskiem w spraw ie  wotum nieufności dla 
p. Piłsudskiego.

Na parę  godzin przed posiedzeniem ulicę Wiejską 
zalegały uiozliczone w prost  tłumy, k tóre  cisnęły się 
do gm achu sejmowego. Szturm ow ano formalnie do 
kancelarji sejmowej o bilety wejścia. Godzinę przed 
posiedzeniem wejście w obrębie  gm achu było w prost  
za tarasow ane, tak, że posłowie musieli się z t r u d ­
nością przepychać przez zbitę ciżbę. W samym 
gm achu sejmowym panow ał ru ch  niezwykły a galerje 
wypełniły się tak, jak już daw no nie miało to miejsca. 
W sali komplet posłów również bardzo pokaźny.

Posiedzenie rozpoczęło się o godz. 16 i pół. Na 
samym wstępie, na wniosek posła Federowicza 
zmieniono nieco porządek  ob rad  i załatwiono sprawę 
sam orządu wojewódzkiego w obrębie województw 
o ludności mieszanej.

Następnie przystąp iono  do nagłości wniosku 
o wyrażenie wotum nieufności p. Naczelnikowi 
Państwa. Uzasadniał nagłość wniosku w krótkiem,

lecz dosadnem  przem ówieniu p. Głąbiński, k tórem u 
lewica usiłowała przeszkadzać okrzykam i na  część 
Piłsudskiego.

Zabiera głos p. Witos. Podczas jego mowy zaszedł 
szereg  charak terystycznych  epizodów, a m ianow icie  
za każdym  razem, k iedy była mowa o p. Piłsudskim, 
lewica na w yraźną kom endę swoich przywódców, 
wstawała z miejsc, wznosząc okrzyki na cześć  
kom endanta . Przyczem  bardzo  wielu z ludowców, 
będąc b iernym i słuchaczami, spało, tak, że za każ­
dym razem  m usiano ich budzić. Podkreślić  trzeba, 
że z pośród  ludowców nie wstawali pp. Bojko, Sred- 
niawski, Kędzior i Buzek.

Następnie uchwalono nagłość wniosku, poczem 
dalszy mówca, poseł Dubanowicz, wobec krzyków 
lewicy, zaczął mówić w pros t  do stenografa. Panow ał 
wielki zgiełk. Poseł Moraczewski i Stapiński s tara li  
się za wszelką cenę usłyszeć choć parę  słów z mowy 
p. Dubanowioza. A p. Żuławski, dw ukrotnie  powołany 
przez Marszałka do porządku, bojąc się za trzeoim 
razem  wykluczenia, s ta ra ł  się mimiką zdetonować 
p. Dubanowicza.

Tym czasem  padła z galerji  jakaś paczka na ław y  
pomiędzy pp, Sudoła i Wójcika (stap.) tak, że ob er­
wało się nieco „su tan n ie "  p. Okonia. P. W ójcik  
ogrom nie  się tem p rzes traszy ł  i wziąwszy sobie  
L ieb erm an n a  do pomocy zwrócił sie do M arszałka 
o in terw encję. Marszałek wysłał p. P om ykalakiego, 
dy re k to ra  kancelarji sejmowej, k tóry  wyrzucił pa-



czkę za okno  i u d a ł  aię na g a la r ję ,  p rzy czem  t r z y  
jej p rzęs ła ,  sk ąd  paść  m og ła  owa paczka, zos ta ły  
o p ró żn io n e .

W paczce te j,  jak  się okazało , b y ły  t r z y  jaja. 
S tw ie rd zo n o ,  że b y ły  one p rz y g o to w a n e  do in n eg o  
celu. P o s łan k i  b o w ie m  lewicowe p rz e d  p o s ied zen iem  
z d ra d z i ły  się w, ty m  w zględzie  sw oją  g ad a t l iw o śc ią .

N as tępn ie  z a b ra ł  g łos p. P o n ia to w sk i ,  k tó ry  za ­
czął baw ić  3ię  w h is to r jo g ra fa ,  o pow iada jąc ,  że s t ro n -  ! 
n ic tw a n a ro d o w e  odz iedz iczy ły  w szystk ie  p r z y w a r y  i 
sz lacheck ie  P o ls k i  p rz e d ro z b io ro w e j .  Te jego  w yw ody  
w yw oła ły  w eso ło ść ,  w śró d  g r u p  u m ia rk o w a n y c h  ; z d a ­
wano sob ie  b o w iem  do sk o n a le  sp raw ę ,  że to  w łaśn ie  
ludow cy  ro zm a ity ch  odcien i są  obecn ie  p ia s tu n a m i  , 
ty c h  t r a d y c y j .   j

P rz e m a w ia ł  jeszcze p. T h o n  im ien iem  żydów , j 
k tó re g o  w y w o d y  by ły  wszakże u t rz y m a n e  w tonie  
d osyć  sp o k o jn y m . Z a s t rz e g ł  się  o n  co do w sp ó łd z ia ­
łan ia  z lewcą, p o p ie ra ł  p. N aczeln ika  P a ń s tw a ,  r z u ­
ca jąc  je d n a k  pod  jego  a d re se m , ja k  i p o d  a d re s e m  
lewicy, k ry ty c z n e  u w a g i . '

Na tern 'zak o ń czo n e  d yskus ję ,  pcczeni na  w niosek  
lew icy  p rz y s tą p io n o  do  im ien n eg o  g łosow ania .

Za w n io sk iem  w sprawno w o tu m  n ieu fn o śc i  w y ­
pow iedz ia ło  się 188 posłów, a p rzec iw ko  tern w n ioskow i 
205. A za tem  w n io sek  u p a d ł  w iększośc ią  n iem ieck»-  
żydow aką. W strz y m a li  się od  g ło sow an ia  M arsza łek  
T rą rnpczyńsk i ,  posłow ie  K orfan y ,  Rosse t,  M atakiewicz, 
K am ien ieck i  i k i lku  innych . Za  w n iosk iem  g ło so w ały  
obok  u g ru p o w a ń ,  k tó re  go zg łos iły  N. Z. L., Zj. 
Mieczcz., KI. Kat. L ud . A K lub P r .  Konst. g ło so w a ł  
p rzec iw k o  — p rz y  k ilku  w s t rz y m u ją c y c h  s ię  od 
g łosow ania .

P o  g ło so w an iu  lecw ica  zaczęła  śp iew ać  „O cześć 
w am  p anow ie  m ag n ac i" ,  w obec czego M arsza łek  
o p u śc i ł  swój fo te l  i p o w ró c i ł  po sk o ń czn y m  śpiewie. 
Na w n io sek  p. M oraczew sk iego  zam k n ię to  pos iedzen ie .

W ie c z o rem  „ K u r je r  P o r a n n y "  w y d a ł  n a d z w y ­
cza jny  dod a tek ,  tw ie rdząc ,  j a k o b y  Se jm  u c h w a l i ł  
w o tu m  zau fan ia  p. N acze ln ikow i P a ń s tw a .  J e s t  to  
w ie ru tn y m  fałszem . P o d o b n y  w n io sek  bow iem  nie 
b y ł  zg łoszony , a g d y b y  się b y ł  pojawił,  to  w y n ik  
g lo so w a n ia  b y łb y  odm ienny .

W czora jsze  g ło so w an ie  n ie  p rze sąd z i ło  b y n a j ­
m nie j s p ra w y  p rzes i len io w e j  ani g a b in e tu  p. K o r­
fan tego , k tó re  to  s p ra w y  z n a jd u ją  się  w d a lszym  
c iągu  n a  m a r tw y m  p u n k c ie  i k iedy  b ęd ą  r o z s t r z y g ­
n ię te  n iaw iadom o. W k ażd y m  ra z ie  m o g ą  się 
p rzew lec  p rzez  pew ien czas  w obec fak tu  r e a su m p c j i  
u ch w a ł  z dn ia  16 i 17 cze rw ca, k tó re  to  p o s ta n o ­
w ienie  p rz e fo rso w a ła  lewica na  Kom isji k o n s ty tu ­
cy jnej.

P ó ź n y m  w ieczo rem  ro zesz ły  się  po W arszaw ie  
p o g łosk i ,  że w B elw ederze ,  po o t rz y m a n iu  w y n ik u  
g ło so w an ia ,  p. P i ł su d sk i  p o s tan o w ił  z rezy g n o w ać  
ze s ta n o w isk a  N acze ln ika  P ań s tw a .  P o d a w a n o  u aw e t  
ta k ie  szczegó ły , jak  o d d an ie  w rę c e  szefa  sz tabu , 
gen. S ik o rsk ie g o  w szystk ich  w ażn ie jszych  p a p ie ró w  
w o jskow ych . P o tw ie rd z e n ia  ty c h  p o g łosek  na raz i9  
jeszcze  b rak .

„ K u r je r  In fo rm a c y jn y "  d o n o s i  w związku  z w czo­
ra js z y m  w n io sk iem  Kom isji k o n s ty tu c y jn e j ,  b y  w y­
b o r y  do S e jm u  o d b y ły  się w d n iu  29 p a ź d z ie rn ik a  : 
W S ejm ie  p an u je  p rz e k o n a n ie ,  że p ią tk o w e  p o s ie ­
dzen ie  Iz b y  p o w in n o  być  os ta tn ie .  Tego  dn ia  Sejm 
s ię  rozw iąże . Nie je s t  j e d n a k  w ykluczone , że z p o ­
w odu  w ie lu  jeszcze  nie za ła tw io n y ch  sprawr, Izba 
odbędz ie  dw a pos ied zen ia  w p rz y sz ły m  ty g o d n iu ,  
lecz b ę d ą  to  już s tanow czo  o s ta tn ie  pos ied zen ia .

Zw iązek  zaw odow y ro b o tn ik ó w  ro in y c l i  i le śnych  
w y cze rp aw szy  w szelkie  lega lne  ś ro d k i  chw yc ić  się 
chce w obec  tęgo , ~ p on iew aż  in n e j  d ro g i  w yjśc ia  nie 
widzi, os ta teczne j  b ro n i ,  t. j. s t ra jk u .  O p o s ta n o w ie ­
n iu  tein Z w iązek  p o w iad o m ił  w czoraj r a n o  Z a rz ą d  
Z jednoczen ia  P roducen tów ' R o lnych , s taw ia jąc  mu 
u l t im a tu m  do  c z w a r tk u  d n ia  27. l ipca  g o d z in y  12. 
w po łudn ie .

Dzisiaj po po łu d n iu ,  o d b y ć  się  m a  zeb ran ie ,  
zw ołane  p rzez  Z jednoczen ie  P ro d u c e n tó w  R o lnych . 
S p odz iew ać  się  na leży , że do jdzie  o s ta teczn ie  do p o ­
rozu m ien ia ,  co b y ło b y  b a rd z o  p o ż ą d a n e m  z a ró w n o  
w in te re s ie  jedne j  i d ru g ie j  s t ro n y ,  jak  ca łego  ogółu .

Poważna sytuacja w rolnictwie*
W dzie ln icy  naszej zanosi  się na  pow ażne  p r z e ­

s i len ie  w ro ln ic tw ie  na  tle za ro b k o w em . P o m ięd zy  
Z jed n o czen iem  P ro d u c e n tó w  R o lnych  a Z w iązkiem  
za w o d o w y m  ro b o tn ik ó w  ro ln y c h  i le śnych  Z jed n o ­
czen ia  Z aw o d o w eg o  P o lsk ieg o  toczą  się  od d łuższego  
czasu  p e r t r a k ta c je  w sp ra w ie  p o d w y ż sz e n ia  płac. 
Zw iązek  p ra c o b io rc ó w  d o m a g a ł  s ię  p o d w y ż k i  w y n a ­
g ro d z e n ia  p ien iężn eg o  o 100 w zg lędn ie  200 p rocen t .  
P o n iew aż  p e r t r a k ta c je  nie d o p ro w a d z i ły  do p o ro z u ­
m ien ia ,  Z w iązek  zaw odow y  ro b o tn ik ó w  o d n ió s ł  się 
do kom is ji  roz jem cze j  p rz y  g łó w n y m  in sp e k to ra c ie  
p ra c y ,  k tó ra  p rz y z n a ła  5 0 -p ro cen to w ą  p o d w yżkę  od 
l ip ca  d la  w szy s tk ich  ro b o tn ik ó w  ro ln y c h  i le śnych  
bez  ró ż n ic y .  O rzeczen ie  kom is j i  roz jem cze j  p rzy ję ło  
Z jed n o czen ie  Zaw. P o lsk ie ,  n ie  w y p o w ied z ia ło  się 
je d n a k  d o ty ch czas  jeszcze  Z jed n o czen ie  P ro d u c e n tó w  
R o lnych .

C elem  om ów ien ia  w ynik łe j z tego  pow odu  s y ­
tu a c j i  z a rz ą d  Z w iązku  ro b o tn ik ó w  ro ln y c h  i le śn y ch  
zw oła ł  na  z a b ra n ie  d e leg a tó w  p ro w in c jo n a ln y c h ,  na 
k tó re  z a p ro s i ł  też  p rz e d s taw ic ie l i  p ra s y .  O becnym  
b y ł  także  p re z e s  o d d z ia łu  p o m o rsk ie g o .

P rz e b ie g  p e r t r a k ta c y j  z Z jed n o czen iem  P r o d u ­
cen tó w  i ich w y n ik  p rz e d s ta w i ł  szczegó łow o p rezes  
Z w iązku  robotn ików ' ro ln y c h  i le śn y ch  p. L eśn iew sk i.  
J a k k o lw ie k  Zw iązek  ro b o tn ik ó w  p o d w y ż k ę  50 p ro  
c en to w ą  uw aża  za n ied o s ta teczn ą ,  to  je d n a k  p rzy  
c h y l i ł  s ię  o s ta teczn ie ,  ce lem  u n ik n ię c ia  p rzes i len ia  
do o rzeczen ia  Kom isji  R ozjem czej. O rg a n iz a c ja  p ra  
co b io rcó w  w ychodz i  z za łożenia ,  że z a ro b k i  ro b o tn i ­
ków  ro ln y c h  n ie  s to ją  ab so lu tn ie  w ż a d n y m  s to s u n ­
k u  do dzis ie jsze j d ro ży zn y .  Kiedy w szelk ie  p ro d u k ty  
ro ln e  p o d ro ż a ły  w s to s u n k u  1 : 1000, to z a ro b k i  
p o d w y ż sz y ły  się ty lk o  w s to s u n k u  1 : 220. P rz y  
p ro p o n o w a n e j  50 p ro cen to w e j  p o d w y żce  za ro b k ó w  
s to su n e k  ten  zm ien i łb y  się na  1 : 330. Mimo to p r a ­
c odaw cy  i n a  tę  jn in im a ln ą  p o d w y ż k ę  zgodzić  się 
ple chcą.

B a c z n o ś ć !
W  ce lu  za łożen ia  

Towarzystwa Wojaków iPowstańców  
na  p o w ia t  ś m i g i e l s k i

o d b ędz ie  się

Z E B R A N I E
w niedzielę, d. 30. iipca

o godz. 4 popołudniu ___
gUP* w strzelnicy

W zyw a się p rz e to  w szy s tk ich  D ru h ó w  
W pjaków  i P o w stań có w , ab y  wzięli jak  n a j l ic z ­
n ie jszy  u d z ia ł  w tern z e b ra n iu .

K R O N  f K A .
KALENDARZYK

Dziś: Wiktora
Ju tro : Marty p. *
Wschód słońca 4,32, zachód 19,31.
Długość dnia 15,58. Ubyło 1,43.

Kto zg u b ił  p ie n ią d z e  podczas wczorajszego largu 
niech się zgłosi po odbiór do Biura Posterunku Policji 
Państw, w Śmiglu.

L u d o ż e r s tw o  nad W ołgą. Rząd sowiecki delegował 
do Samary dr. Rosensteina dla zbadania faktów ludożerstwa 
i trupożerstwa z punktu widzenia „psy.chobiologieznego 
i społecznego".

Dr. Rosenstein zbadał około 200 podobnych spraw i jak 
piszą moskiewskie „Izwiestja" doszedł do wniosku, że 
ludożerstwa dopuścili się przeważnie osobnicy tępi, nieroz- 
winięci intelektualnie, łatwo ulegający suggestji. Wszyscy 
byli analfabetami, przeważnie nie umieli liczyć, nie odróż­
niali miesięcy i nawet dni tygodnia. Pod wpływem głodu 
podobny typ ludzki nie zawaha się przed pożeraniem 
trupów i łudożerstwem.

Ludożercy odznaczali się rysami złośliwości zapamiętałej. 
Często popełniali zabójstwa, w celu ludożerstwa, nie będąc 
do tego zniewoleni przez ostateczne stadjum głodu, popy­
chające innych do pożerania trupów.

Dr. Rosenstein badał 23 letniego ludożercę, który 
zamordował 10 osób, rozpoczynając od własnej żony. Był 
to jaskrawy typ degenerata.

W dziejach ludożerstwa dużą rolę odgrywa suggest ja : 
„tu i ęwdzie jedzą ludzkie mięso, możnaby i u nas".

Masy ludności wszędzie, gdzie zanotowano fakty 
ludożerstwa, ostro przeciwko nim występują. Zdarzają się 
samosądy nad kanibalami.

Samarski ispołkom uchwalił wszelkie sprawy o porze 
ranie trupów umorzyć i oddaćj pożeraczy trupów pod 
opiekę Zdrawoddiełu. (Oddział zdrowia publicznego).

P r z o d k o w ie  m ord ercy  ś .  p. M a r th ie w sk ie g o .
„Dziennik Chojnicki" donosi, że Trzebiatowski morderca 
ś. p. redaktora Marchlewskiego pochodzi z Kośłinki, przed­

mieścia  Tucholi. Ojciec jego cierpiał na obłęd, który 
polegał na tem, że sypiał w trumnie, a żonę i dzieci uważał 
za swych p rz e ś la d o w c ó w  i krył się przed nimi w obawie, 
by go nie zamordowali. Sam Trzebiatowski jest lekarzem 
dentystą i praktykował we Wrocławiu, porzucił jednak 
praktykę i przybył do Polski, by ją zbawić od nieszczęścia 
żydowskiego.

Ż o n a  2  m ą ż ó w .  Przy ul. Pawiej w Warszawie mie­
szkała żona krawca Berka K., który był wzięty do rosyj­
skiej armji podczas wojny, poczem zaginął o nim ślad 
wszelki. Przed rokiem przybył ,d« Warszawy z Rosji p. 
Maniński, znajomy K. i oświadczył żonie tegoż, że służył 
z jej mężem w jednym pułku i że mąż ten poległ, poczem 
M. i jeszcze kilku żydów, żołnierzy, pochowało K. Na za­
sadzie tego zawiadomienia, K-owa wyszła za mąż za wdowca. 
W tym miesiącu jednak K. powrócił z Rosji. Sprawa prze­
szła do rabinatu, który stosownie do rytuału polecił, ażeby 
kobieta wzięła dwa rozwody: od pierwszego i drugiego 
męża, poczem jeden z nich może się z nią powtórnie ożenić. 
Do tego ożenku jednak obaj mężowie pretendują z jedna­
kową energją.

Rusini p r z e d  w y b o ra m i.  Rusini nie wiedząc jak się 
mają zachować przy wyborach posłali do Wiednia do p. 
Petruszewicza prezesa Narodowego Komitetu W. Baczyń­
skiego, który wyjechał za paszportem wydanym przez po­
licję lwowska do Karlsbadu.

Na tajnej międzypartyjnej konferencji jaka się we 
Lwowie niedawno odbyła przeszedł projekt, ażeby rusini 
wzięli udział w nadchodzących wyborach do Sejmu, poczem 
wybrani posłowie z pośród Ukraińców mieliby wyjechać 
zagranicę i tam okonstytuowae się jako prawomocne przed­
stawicielstwo. Galicji Wschodniej. Między autorami tego 
planu wywołał jednak popłoch ten punkt ordynacji wybor­
czej, który mówi, że kandydat na posła musi jeszcze przed 
wyborem uznać pisennlie swe obywatelstwo polskie.

R a b u n e k  w  p o c ią g u . Wczoraj rano po nadej‘ściu 
pociągu warszawskiego Nr. 13 dó Krakowa służba kolejowa 
znalazła niejaką Annę Bogusławskę z Częstochowy, uśpioną 
i nieprzytomną. W Śledztwie okazało się, że po wyjeździe 
z Zawiercia do przedziału, w którym siedziała Bogusławska 
wraz z innemi kobietami wszedł jakiś przyzwoicie ubrany 
mężczyzna w towarzystwie trzech innych mężczyzn, który 
na poczekaniu zawarł znajomość z Bogusłowską i zaczął 
z nią flirtować. W pewnej chwili wyjął chusteczkę, praw­
dopodobnie napojoną jakimś środkiem usypiającym i tak 
nią manipulował, że Bogusławska zasnęła. W czasie snu 
okradziono ją i inne kobiety. Bogusławską umieszczono 
w szpitalu;

P o c ią g i  kurjersk ie  P o z n a ń  -  Kraków — L w ów .
Od dnia 1. sierpnia b. r. uruchamia się bezpośrednie po­
ciągi pospieszne 409-410 na przestrzeni Poznań - Kępno 
— Katowice — Kraków — Lwów; rozkład tych pociągów 
zawarty w ściennym plakacie, ważnym od 1. czerwca b. r .  
a mianowicie : Poznań odj. 20,50, Kraków przyj. 6,CO, odj. 
7,00, Lwów przyj. 13,55, w kierunku powrotnym Lwów odj. 
14,30, Kraków p r z y j .  21,25, odj. 22,05, Poznań p r z y j .  6,55. 
Poraź pierwszy wyjedzie poc. posp. 410 z Poznania wie­
czorem 31. lipca, a ze Lwowa 1. sierpnia b. r.

Czas odnowić przedpłatę 
Orędownika Śmigielskiego 

na miesiąc sierpień.

W y b o ry  d o  S e j m u  ś l ą s k i e g o .
W arszaw a, 26. 7. (A. W.) R ada  M in is trów  r o z p a ­

t ry w a ła  w czora j p ro je k t  u s taw y  O rd y n a c j i  W y b o rcze j  
do S e jm u  śląsk iego . ,

P r o je k t  ten  w zo ro w an y  na  O rd y n a c j i  W y b o rcze j  
do  S e jm u  w a rszaw sk ieg o  o p ra c o w a n y  b y ł  p rzez  R adę  
w ojew ództw a ś ląsk iego . W obec tego , że z a ró w n o  m in i ­
s te r  spraw' wown. jak  i m in is te r  sp raw ied l iw o śc i  w n ie ­
śli do p ro je k tu  p o p raw k i ,  R ada  Ministrów' poleciła  
u zgodn ić  je w n a jk ró t s z y m  czasie.

W y b o ry  do  Sbjinu ś lą sk iego  m ają  się od b y ć  
w te rm in ie  80 dn i od d a ty  ob jęc ia  G. Ś ląska  tj. od 
d. 3 lipca.
p r ó b a  p o k r z y w d z e n i a  P o z n a n ia .

W arszaw a, 28. 7. J a k  w iadom o, Komisja Kon­
s ty tu c y jn a  p ie rw o tn ie  p rzezn aczy ła  d la  P o z n a n ia  
t r z y  m a n d a ty ,  k tó ry c h  liczbę pod n io s io n o  późnie j 
do cz te rech . O sta tn io  soc ja liśc i  p o s tan o w il i  p r z e p r o ­
wadzić  p o w tó rn e  ro z p a t r z e n ie  tej uchw ały , p rzycze in  
c z w a r ty  m a n d a t  o d e b ra ć  P o z n a n io w i  a p rz e k a z ać  
P rzem y ś lo w i,  z k tó re g o  pochodzi  p. L ie b e rm a n n  (żyd).

R ada  m ie jsk a  P o zn an ia ,  o ra z  w szys tk ie  in s ty tu c je  
spo łeczne  i k u l tu ra ln e  p o w in n y  z całą  e n e rg ją  p rzec iw  
te m u  zap ro te s to w ać ,  w ysy ła jąc  sp rzec iw y  do W a r ­
szaw y n a  rę c e  M arsza łka  Sejm u.
W s p ó ln y  f r o n t  a n t i l e w ic o w y .

Katowice, 26. 7. Z p o w o d u  c iąg ły ch  w iclirzeń  
i p rzec iw n y ch  k o n s te lacy j  s t r o n n ic tw a :  C h r z e ś c i j a ń ­
skie  S t ro n n ic tw o  L udow e  i C h rz e śc i ja ń sk a  D e m o k ra ­
cja p o s tan o w iły  r a z e m  złączyć się celem s tw o rz e n ia  
w spó ln eg o  f ro n tu  p rzec iw  lewicy.
P r z y ja z d  P a d e r e w s k i e g o  d o  E u rop y .

P a ry ż ,  25. . 7. • P a d e re w s k i  p rz y b y ł  w czo ra j  
z A m ery k i  do p o r tu  La H av re .  D/.is p rz y je c h a ł  w raz  
/. m a łżo n k ą  do  P a ry ża .  L iczni p rz y ja c ie le  b. P ro /y - ,  
d e n ta  M in is trów  p rz y b y l i  ce lem  pow itan ia  go na 
dw orzec . P. P aderew sk ie j  w ręczono  dw a  w sp an ia łe  
buk ie ty ,  jeden  od p a ń  po lsk ie j  ko iouji  w P a ry ż u ,  
d rug i  od p ań  z Po lsk i,  k tó re  te leg ra fo w ały ,  ab y  
p. P a d e re w sk ie j  w ręczono  buk ie t .  P ad e rew sk i  p o z o ­
s tan ie  k ilka  dnę, w P a ry ż u ,  poczem  uda je  się do 

; swej p os iad łośc i  w Szwaj ęarji.

Targ Rzeźni miejskiej w Poznaniu.
Urzędowe sprawozdanie komisji targowej.

W śr o d ę , 26 l ipca  1922 s p ę d z o n o :
12 wołów, 97 buhaji, 194 krów i jałówek, 369 cieląt, 

CIO tuczników, 390 owiec, — kóz, — prosiąt.

Za:
Płacono 
I. kl.
marek

<a 100 kg. żyw 
II. ki. 
marek

rnj w ag i : 
III. kl.
marek

Bydło . . • • 
Cielęta . . . .  
Tuczniki . • • 
Owce . . . .

42000-44000 
53000 -56000 
90000 -92000 
40000-42000

3*100—37000
46000—50000
81000—86000
32000-36000

12000—14000 

76000- 80000

Przebieg targu : Bardzo ożywiony.

R edaktor: J  u 1 i a n T y c z k a ,  Śmigiel. 
Właściciel i wydawca: A. K l ó s k o w s k i ;  Poznan 3. 

Czcionkami drukarni Klóskowskiego w Śmiglu.

6. Polska Państwowa 
Loterja Klasowa

sk ład a jąca  się z 2 4 0  000 losów  w tr z e c h  serjac li ,  
z k tó ry c h  w p ięc iu  k lasach  120.00U losów  i t r z y  
p re m je  w y g ry w a ją ,  ro z p o c z y n a  się p ie rw sza  k la sa  
1S. l i s t o p a d a  rb. do każdej z 5 k las  kosz tu je  jed en  
ca ły  los 1000 m arek .

Z a m ó w i e n i a  na losy  p rz y jm u je

B iu r o  Fr. Ś w i ę t e g o  w  G r o d z is k u ,
ul. B u k o w s k a  62. T e le fo n  9. Z as tęp cy  poszuk iw an i.

Prawdziwy sok
„malinowu i wiśniowo .
w butelkach i luźno

B iw p ja  Peznafisfta
S t ,  K o te c k i ,  Ś m ig ie l .

D O  M
pozo ol. Maleim Dr. o.

je s t  za raz  do s p rz e d a n ia

Ulllhelmina F i s i  h e p .


